
R O D A C Y !
O statn i  akt prze ży w an eg o  przez nas  d z ie jo w e g o  dramatu dobieg a  koń ca .  

D z iś  zw y cię s tw o al iantów , a z nimi i nasze,  n ie  ulega już żadnej w ątp l iw ośc i ,  
przedłuża jąca  się w o jn a  to c zy  się w tej chw ili  w y łą cz n ie  o to : ' w ja k ich  w a­
ru nkach  i przy jak im  układzie sił p o l i ty cz n y ch  zawarty zostan ie  pokój .

Z te j w ie lk ie j  praw dy każd y  P o la k  m ;si zdać s o b ie  ja s n o  sprawę i w y ­
ciąg n ąć  z n ie j w łaśc iw e w nioski.

M y  —  Naród polski —  tk wiąc w sa m y m  środku bu rzy  zm ien ia ją ce j  
ob l icze  św iata z n a jd u je m y  się  w p o łożen iu  w y m a g a ją c y m  sz cz e g ó ln e j  c zu j­
n ości  i m ądrości  po l i tyczn e j  w ca ły m  postępow aniu .

P o  raz drugi w n a sz y ch  dzie jach  drapieżne,  czarn e  orły  —  k ry ją ce  się 
dziś pod p ostaciam i sw astyk i  oraz s ie ipa  i m ło ta  —  zw arły  się ze so b ą  w 
śm ierte lny ch  zm agan iach ,  a po raz p ierw szy —  w'alka ic h  to c z y  się nie  na 
n aszy ch  z iem iach .

T o  je s t  nasza w ielka szansa,  k tóre j n ie  w o ln o  n am  utracić.
• Z drugie j je d n a k  s t ro n y  grożą  nam  wielkie  n ie b ezp ieczeń stw a .

H it le r  —  żyw y sy m b o l  w iecznie  w rogiego nam  ducha pruskiego —  dą­
ży do ca łk o w ite g o ,  f izy c zn eg o  w y tęp ie n ia  Narodu p o lsk ieg o ,  z a m ien ia jąc  go 
narazie  w naród n ie w o ln ik ó w  p o trz e b n y ch  do o bs ług iw ania  m a ch in y  w o je n n e j .

S ta l in  —  u c ie le śn ie n ie  im perializmu carów  ro sy jsk ich ,  sp otęgow aneg o  
fan aty zm e m  n iszczy c ie lsk ie j  d o k try n y  k o m u n is ty cz n e j  —  pragnie  u jrzeć  P o lsk ę  
ja k o  je d n ą  z „ c z e r w o n y c h ” re publik Z. S. S. R. k tóre j ludność ,  po w y m o r d o ­
waniu w arstw y p rze w o d n ie j ,  podzie li ła  b y  los in n y c l i  p o d bity c h  n arodów , k o ń ­
cząc  sw ój ży w o t w s tępach  K azach stan u,  czy  na b ez k r esn y c h  ró w n in a c h  Sy -  
berji .

Ż y je m y  dziś w s z y sc y  pod p rze m ożn y m  w rażen iem  straszl iw ego terroru 
oku p ac ji  n ie m ie ck ie j  i dlatego czasam i m o ż e m y  nie  d ocen ić  g r o z y  te g o  cq 
czeka ło  by  nas pod rządami bo lszew ik ów .

Nam  nie w o ln o  d o k o n y w a ć  w yboru .  N iem cy czy R o s ja ,  b o  obie  te 
m ożl iw ośc i  o z n acza ją  śm ierć  P aństw a i Narodu polskiego .

W ie lk ie  są  n asze  c ierp ien ia  i c iężk ie  straty , jak ie  p o n o s im  / w tej w o j ­
nie ,  ale cze inże  o n e  są  w porów n aniu  z m ilionam i ofiar, k tó re  w ciągu dwu 
lat p o n ió s ł  każd y  z n a sz y ch  w rogów , z o lbrzym iem i p o łac iam i z n is z cz o n e g o  
kraju, z setkam i i ty s iącam i le ż ą c y c h  w gruzach  m iast  i wsi?!

F a k te m  jes t .  źe w ro g o w ie  nasi  n iszcze ją  w ie lok ro tn ie  prędzej i g ru n to w ­

nie j.  aniże li  m y.
Stąd w łaśn ie  —  ze św iad om ości  tego  p rze raża jąceg o  ich ro zw o ju  sy tua­



cji wypływa n ie p rzy tom ne m iotan ie  się G es tap o  i adm inistrac j i  n iem ieck ie j  
oraz n ieustanne n aw oływ ania  prop agan d y sow ieck ie j ,  dążącej do sp r o w o k o w a ­
nia sa m o b ó jc z e g o  dla nas pow stania  na w łasną rękę.

M y  je d n a k  w ie r n y  jak m am y postępow ać.    Z d a je m y  sob ie  sprawę, że

N iem cy przegrały już sw o ją  stawkę i zadanie  im o s ta te c z n e g o  c iosu  je s t  tylko
form alnością ,  c e lo w o  odk ładan ą przez a l ian tów  do s p o s o b n ie js z e j  p ory ;  —  n a ­
to m iast  n ie b ezp ieczeń stw o  bolszewizrnu w ciąż  je sz cz e  nie strac iło  sw ej grozy.

D latego  droga dla nas je s t  ja s n a  i prosta  —  p o z w ólm y  w ro g o m  tęp ić  
się w za jem n ie ,  o bserw ując  w pełn e j  g o to w o śc i  p ostaw ie  rea lizow anie  się dzie­
jo w e j  sprawiedliw ości  dopóki  nie w y b i je  nasza god zina  w żad n ym  zaś w y ­
padku nie  p o m a g a jm y  tiie prze m y ślany m i w y stąpien iam i s i ln ie jszem u przeciw ­
nikowi. k tó ry m  o b e c n ie  je s t  b olszew izm . B y ć  m oże ,  że N iem cy  sch o d z ą c  do 
grobu, za ch cą  zaślepieni n ie n aw iśc ią  p o c ią g n ą ć  za so b ą  N aród polski ,  uciekną 
się do użycia takich środków , na które  b ęd z ie m y  musieli  odp ow iedzieć
czynnie .

N aw et je dnak  w ów czas nie  m o g ą  to b y ć  z n asze j  st rony  sam orzu tn e ,
oderw ane od siebie  akty rozpaczy.

W tym  wypadku m u sie l ib y śm y  od p ow ied z ie ć  akc ją ,  jak a  przysto i  wie l­
kiemu narodow i,  akc ją  rozpoczętą  na je d en  rozkaz,  u z g o d n io n ą  w sz c z eg ó ła c h  
przeprow adzania  i o b e jm u ją cą  ca ły  naród.  ^

P am ięta jm y  rów nież,  że w tej chwil na nas z w r ó co n e  są oczy  Anglii  
i S tanów  Z je d n o c z o n y c h ,  które m ieć  będ ą przew ażny wpływ na u kszta łtow anie  
po w o jn ie  m apy polityczne j  Eu ropy  i świata.

P o k a z a l iś m y  już światu,  że je s te ś m y  n arod em  b o h a te r ó w  —  teraz za­
daniem  naszym  je s t  udow odnić ,  że o d zn ac zam y  się rów nież  rozu m em  p oli­
ty cz n y m  n iezbędn ym  do rządzenia sobą i innym i.

O d  n aszej ty lko  postaw y zależy,  czy  na k o n feren c j i  p o k o jo w e j  p o ­
w ierzone nam zostanie  urządzenie i k ierow nictw o b loku państw  środ kow o-eu-  
ropejskich.

v  ' P O D A  C Y M
P rzed Narodem polskim  otw iera  się wielka przyszłość!
W szy stk o  co  n ow e i w spaniałe  rodzi się w trudzie i bólu.  Z ło ż y l iś m y  

już na ołtarzu O jc z y z n y  ofiarę krwi. sk ład am y bez przerw y w olę  wytrwania  
i zw ycięstw a, m usim y z ło ż y ć  je s z cz e  do jrza łą  m yśl  p o ls k ą  b y  w k o ń c o w y m  
zrywie przekuć te w szystk ie  w artości  w Czyn.

M ądrze zaś i p lan ow o d o k o n a n y  C z y n ,  o w ia n y  żarem  serc n a ­
szych .  da n am  n a jw y ż sz e  ziem skie  dobro ,  k tó iem u  na imię: —

W I E L K A  P O L S K A .


